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N iechżeć też ob lub ieńcze  p rzyw róc i k o chany ,
Żebyś n ie  m ia ł .przyczyny pom nieć  tw ej żałości.

A le żebyć szczęśliw e ibyły te  o d m ia n y !16 
A m n ie  Boże uchow aj talkowej radości!

T ym  to rem  szczęścia n ie  p ra g n ę  w torego 
W olę 'bez (smętku zażyw ać p ierw szego .

Ź le żyć bez tow arzysza, i po jedynkow n ie:
N iechżeć tw oj a k o ch an a  B a r b a r a  Z o f i j a  

N ad p ierw szą , a lb o  choćby je n o  z >— p ie rw sz ą  rów nie. 
Ju ż  po ty m  n ie  p o  p u s ty m  dom u isię uiwija. 

Szczęśliw eć b y ły  d n i zaw sze Z o f  d j  e  j,
N iechżeć B  o g  d a le j szczęści tob ie  i  j e j !

Bo w  — n ie j n ie  maisz, ta k  k ładę , cn o ty  d o ju trk o w e j'1 
Pobożność w szy tk ie  in sze  p rzew yższa  pozory ,

N ie chw yci się też n i  w  /czym ty lk o  ra d y  zd row ej.
N ie Ibędzie z a ła tw ia ła  i n a  żadne  spory :

N iechże w as  P an  B o g  ta k  u b łogasław i.
Że n a  zn ak  p ew n y  co żyw ego sław i

N iech w am  sta teczn ie  m iłość w za jem n a  p an u je .
Ż ebyście s ię  w -p rzy rodzie  n ie  zn iec ierp liw ili:

N iech  w am  w szech d a ró w  D aw ca w szy tko  fo ry tu jc . 
Żebyście w asze  s ta n y  w -n a jlep szy  zm ienili:

B roń  w as  z-sw ej .łaski w dow stw a w esołego,
D aj w am  w -d łuż  zażyć m a łżeń stw a  stałego!

W  a rc h iw u m  p a ra f ia ln y m  w  O łdrzychow icach  K łodzkich  w śród  p ap ie ró w  po  
Józefie  K oeglerze, h is to rio g ra fie  K łodczyzny, p rzechow ał się dość n ieoczek iw an ie  d la  
ttąs l is t  Je rzego  S am uela  B and tk iegó , w  ow ym  czasie re k to ra  szkoły św . D ucha ha 
N owym M ieście w e W rocław iu. O dnotow ał ten  dokum encik  jeden  z h is to ry k ó w  n ie ­
m ieckich, B erto ld  B retholz, sp isu jąc  spuściznę  K oeg lerow ską w  G esch ich tsąu e llen  
d e r G ra fso h aft G la tz  *. A le m im o a d n o ta c ji n ik t n ie  p o k w ap ił się z  ogłoszeniem  nie-' 
w ielkiego, bo cz te rostron icow ego tek s tu  te j n a  pozór n iem a l w yłączn ie  grzecznościow ej 
korespondencji. E poka p rzed w o jen n a  zepsu ta  by ła  n ad m ia rem  —• ja k  je j się zdaw ało  

źródeł i n ie  p o tra f iła  dać sobie rad y  z zalew em  „starego  p a p ie ru " . D zisiaj p a trz y m y  
ąąi zan ied b an ia  daw n ie jszych  uczonych okiem  dośw iadczonym  przez  o s ta tn ią  w ojnę,; 
W ym agania naszego czasu k ażą  zabiegać sk rzę tn ie  o św iad ec tw a  n a w e t m n ie jsze j1 
Wagi, o ile m a ją  w a lo r dokum en tu . D la „m ieszkających  w  S zląsku" k ażd y  ta k i p rze  
k&z do m ian a  tego słuszn ie  p re ten d u je . Za ogłoszeniem  liśc iku  B and tk iegó  p rzem aw ia  
H adto a tm o sfe ra  w spó łp racy  in te lek tu a ln e j z uczonym i n iem ieckim i, ja k ą  rek to r 
u m ia ł w y tw arzać  w okół siebie. D robiazg o łd rzychow ick i zaw iera  n azw isk a  W rocław ' 
'duch R oppanów , P a ritiu só w  czy J a n a  G o ttiieba  S o h u m m la u k a z u j ą c  w rocław skT' 
W ag p rzy jaźn i nau k o w y ch  zasłużonego P o laka .

' Das P farrei-A rchiv in  Glatz und das K oeglersche U rkunden und A ktenarchiv in  dei 
rtarre UllersdorE s. 154, poz. 127: K orrespondenz J. K oeglers G egenstande der G rafschaft Glatż 
<nit anderen G elehrten, darunter Roppan, Bandtke. Streit und Archivar BUsching, Graf Mag- 
«is u. an. Fasc. deutsch. K. 5.

! Spraw y tej dotknął H. B a r y c z ,  pow ołując się  w  pracy sw ej (J. S. B andtkie a Śląsk. 
K atowice 1936) na m ateriały korespondencyjne zaw arte w  B ib liotece Jagiellońskiej, fasc. I874‘ 
Są tam m. in. listy  Schum m la, vatera , Paritiusa, dra Seebode, rektora gim nazjum  w  H ildesheim  
t i. por. przypisy 118—121t 123 i  n.
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1. Jó ze f K oeg ler to osobistość ch a rak te ry s ty czn a  d la  sw ego  czasu i w a r u n k ó w  

sląskich . R ep rezen tu je  on ty p  p ro w inc jona lnego  uczonego, ta k  zn am ien n y  d la  począt 
ków  X IX  w. W  d ob rym  słow a znaczeniu  am a to r, k tó rego  in fo rm ac ji zaw sze można 
zaufać, różn i si.ę od poprzedn ików , b a rd z ie j k ro n ik a rzy  n iż  uczonych, a jeszcze bar 
dziej g adu łów  niż k ro n ik a rzy . W artość m a te r ia łu  p rzek azan a  przez  K o e g le r a  ru “ 
/.dew aluow ała się jeszcze do dzisiaj, o  czym  w ie ten. k to  się p róbow ał zajmować 
h is to rią  K łodczyzny.

Zycie cichego uczonego przeb ieg ło  —  ja k  w olno  w nioskow ać z k ró tk ie j b iog raf1’ 
podanej p rzez  F ran c iszk a  V o lkm era  —  dość jed n o s ta jn ie . U rodził się K oeg le r w  Le 
w in ie  K łodzk im  w  r. 1705. Ojciec, tkacz  z zaw odu, b y ł g ło w ą  rodziny  licznej, 'bo zło 
ż.onej z żony i ośm iorga dzieci. S yn , Józef, w y b ra ł k a r ie rę  w  ow ych czasach m o d n 9
— p o  p rze jśc iu  przez  k o n w ik t jezu itó w  w  K łodzku , w s tąp ił na  w ydzia ł teologiczny 
U n iw ersy te tu  W rocław skiego, zaw adziw szy  jeszcze o filozofię (by ł tu  dw a lata) 
W r. 1788 zosta ł księdzem , L osy rzuciły  go n a jp ie rw  do  pow ia tu  trzebnickiego, ale 
n ie  n a  długo. Jeszcze  w  tym  sam ym  ro k u  zosta je  w ikarym , w  D uszn ikach  i od tej 
p o ry  n ie  opuści K łodczyzny. W r. 1:807. ro k u  lis tu  B and tk iego , d o stan ie  p a ra fia  
w  O łdrzychow icach . Tu po la tach  dziesięciu  u m rze  na  zap a len ie  płuc.

K a r ie ra  n aukow a d a tu je  się od 1798 r. P ierw sze  a r ty k u ły  d ru k u je  w  S ch lesisch *  
P rov in z ia llb la tte r. W  cz te ry  la ta  późn ie j ogłasza w  G latz ische  M onatssdh rift pracę 
pt. U b e r die e ingegangenen  fes ten  Sch losser in d e r  G ra fsc h a f t G la tz  (1802). W ty m * 1 
roku w ydaje : H isto rische  B ru ćh stiick e  von  a llen  b ek an n te n  ib ischóflichen K irchen  
v ls ita tio n en  in  d e r  G ra fsch a ft G latz.

W  h is to rio g ra fii k łodzkiej działo się niew esoło. N a w idow ni w ciąż k ró lo w ał p ły tk i 
Bogum ił K ah lo  ze sw y m i D en k w iird ig k e iten  d e r  K ón ig lichen  P reu ss isch en  S ouve 
ra inen  G ra fsch a ft G latz , w ydanym i w  1757. In n a  em ery to w an a  znakom itość, Jerzy 
A elurius, a u to r  k siążk i G laciog raph ia  oder G laetz ische  C hron ica  (L ipsk 1'625) prze­
jaw ia ł sk łonności k u  fan taz jo w an iu , b y  n ie  pow iedzieć ostrze j. O bu tych  mężów 
określił la p id a rn ie  B an d tk ie : „der m ise rab le  K ah lo  ist g a r  n ic h t zu scbatzen, d e r  a lte  
C n a s te rb a r t A e lu ru s  is t u n k ritisc h “. N a tym  tle  K oeg lerow ska rzetelność w y stąp 1 
szczególnie jasno. P ra c e  jego p rzy b y w ały  w  sam  czas, a u to r  sp o tk a ł s ię  z uznaniem , 
a n a w e t z z ach ę tą  nap isan ia  h is to rii ca łe j ziem i k łodzk ie j. Is to tn ie  też d z ie je  K łod- 
ezyzny p rzed s taw ił K oegler w  dzie le  C h ron ik  d e r  G ra fsch a f t G latz , k tó re  ogłoszonej 
p ośm iertn ie  w  r. 1836. N ie strac iło  ono  sw ej w arto śc i dotychczas. K oeg ler w y d a ł cały 
szereg dob rych  p rac , a  m iędzy n im i rozp raw ę do tyczącą oblężeń, jak ie  przechodziło  
K łodzko w  ciągu  sw ych  dziejów . O n ie j w ła śn ie  B an d tk ie  w spom ina w  liście.

2. A k tyw ność  n aukow a K oeg lera  w y w arła  n a  B an d tk iem  bardzo  k o rzy s tn e  w ra 
żenie, p o stan o w ił w ięc zw rócić się do człow ieka, k tó ry  m ógł m u  dopom óc w  jego 
w łasnych  badan iach . Z ap rzą ta ły  B an d tk iego  od la t  zagadn ien ia  onom astyczne. Do 
rozpraw  i a rty k u łó w , d ru k o w an y ch  w  Schlesische P ro v in z ia llb la tte r  i w  L itte ra r isc h f  
Beilage, do d a tk u  do w spom nianego  m iesięczn ika, a  do tyczących  p ie rw o tn e j polskości 
ziem śląsk ich , do rzucić  chcia ł m ocniejsze a rg u m en ty , k tó re  iby sw o ją  oczyw istości# 
w y trąc iły  b ro ń  z rę k i p rzeciw nika . R zeczy to  pow szechnie  znane, że uczony w iele 
czasu i p racy  o d d a ł p rob lem atyce  po lsk ie j Ś ląska, og łaszając  w  la ta c h  1799— 1812 
w ynik i b a d a ń  i po lem ik i w tym  z a k re s ie 4. P rzy p o m in am y  je  tu ta j z uwagi, na  treść  
listu .

Z asadn iczą  d la  naszego lis tu  p ra c ą  je s t  w  tym  w ypadku  ro zp raw a  z r . 1804: D ic 
G efoirgseinw ohner in  S ch lesien  s ind  k e in e  U b e rre s te  a l te r  G erm anen  3 — przełożona 
w P am ię tn ik u  W arszaw sk im  p t. M ieszkańce w  góraoh sz ląsk ich  n ie  są  szczątkam 1 
sta roży tnych  G e rm a n ó w ”. Ja k  w idać ju ż  z sam ego ty tu łu , je s t to  odpow iedź n a  po

3 F. V o 1 k m e r, V iertel.iahrschrift fiir G eschichte und H eim atskunde der G rafschaft Gk ~ 
lahrg. l . H abelschw erdt 1881—1883, s. 214—332.

' Por. cytow ana praca H. B a r y c z  a, w  której cala polem ika została przedstawiona.
3 Sch lesische Provinzialiblfitter, 1804 Mai, 1805, MSrz.
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ttiysły p o n iek tó rych  uczonych  niem ieckich , p ró b u jący ch  dow odzić p ie rw o tnośc i za - 
Sledlenia Ś ląska  przez  p lem iona  ge rm ań sk ie  na  zasadzie  n iem ieckiego  — ja k  tw ier-

,ednak i k ied y  je  n ad a ł?  W łaściciele lu b  założyciele n a d a li tak ie  nazw y w siom  ś lą  
skim. a  k iedy?  Tu B an d tk ie  w ym ien ia  d o k u m en t k ró la  W acław a IV  z r . 1404. w  k tó  

n iem ieck ie  nazw y, ja k  H ein rich sdo rf. K u n zen d o rf czy A lb rech tsdo rf, m a ją  już 
swoje w cześniejsze odpow iednik i, a  m ianow icie  — nazw y Jaw o rek , S tran k aw a  
1 Rozotom ice; w  te j fa rm ie  w y stęp u ją  one  już  w  r. 1207. Tu też m ożna zadać p y tan ie  
^ sadn icze: dlaczego n azw y  późniejsze są  n iem ieck ie? O to  d la  p rzybyszów  n iem iec  

tubylczy  język  b y ł za tru d n y . A  z resz tą  i dziś jeszcze — pisze d a le j a u to r  — 
Wiele n azw  zachow ało daw ny  słow iańsk i chai-akter, a  n a w e t w  w ielu , w ie lu  w y p ad ­
a c h  i brzm ienie . N astępn ie  zw raca  B an d tk ie  uw agę n a  zdecydow anie, jego  zdaniem , 
.Wcześniejsze i p ie rw o tn ie jsze  z n a tu ry  rzeczy  nazw y  n ie  osiedli ludzkich , lecz rzek. 
1 gór, a  b rzm ien ie  tych  n a z w  n ie  budzi, p rzecież  n iczy je j w ątp liw ości, że  n ie  jes t 
Niemieckie. K o n trp a r tn e re m  p o lem ik i by ł w  ty m  w y p ad k u  uczony n iem ieck i B eer 
Silany sp ó r z W onbsem w y n ik n ie  w  czasie  późn ie jszym  — 18112/1813. a  rezo n an s  jego 
Usłyszymy jeszcze po la tach , bo w  r. 1829.7.

P raw d z iw e  novum  do ty ch  d y sk u s ji w p row adził w łaśc iw ie  B and tk ie . Z tw ierdzeń  
Przeciw ników  w ysnu ł a rg u m e n ty  d la  sw ojej tezy, w y pracow ał w łasną , nau k o w ą  
Metodę — an a lizę  filo logiczną, k tó ra  w  d an y m  m om encie  h is to rycznym  b y ła  poc iąg ­
nięciem niezw ykłym , by  n ie  pow iedzieć — rew o lucy jnym . Z n a jąc  do  g ru n tu  m a te r ia ł 
Szykow y słow iański, u n ik n ą ł pow ierzchow nych  dow odów , a  jako  e ru d y ta  z ła tw ością  
sięgał po  inne dziedziny w iedzy, p rzec iw staw ia jąc  sku teczn ie  now oczesny w a rsz ta t 
b u k o w y  speku lanck iem u  fan taz jow an iu .

K ry tycyzm  nau k o w y  n ie  pozw olił B an d tk iem u  ograniczyć się do w ąsk ie j bazy 
M ateriałow ej. W d y sk u s ji p rzed s taw ia ł p rz y k ła d y  z  n a jb a rd z ie j w ysu n ię ty ch  n a  za- 
chód ziem  śląsk ich , z K arkonoszy . Je d n a k  o p erow an ie  jed n y m  ty lko  te ry to riu m  gór­
skim n je daw ało  zupełne j g w aran c ji. To zastrzeżen ie  p o d k reś la ł jeszcze fak t, że 
M ateria ł dow odow y pochodził n ie jak o  z d ru g ie j ręk i. B an d tk ie  n ie  u w aża ł się za 
?-1awcę „górsk ie j"  o n om astyk i Ś ląska. B rak o w ało  m u  p o rad y  fachow ej, udzielonej 
Przez specjalistę .

„E in  des G eb irges m eh r k iin d ig e r S ch les ie r a is  ich k o n n te  m e h r  a u ftre ib e n "  — 
Pisał w  liście  do Koegilera. I  tu  w idać cel ko respondenc ji. „N ach e in e r g u tig e  Be 
an tw o rtu n g  w erde  ich Ih n e n  ein ige F ra g e n  zu schicken h is to rischen  In h a lts , um  
tferer B ean tw o rtu n g  ich b itte n  w e rd e“ .

N ieste ty , w  a rc h iw u m  K oeglerow skim  n ie  znajdz iem y  dalszego ciągu  te j k o re s ­
pondencji. Co w ięcej, w  dyskusji, o k tó re j p rzed  ch w ilą  b y ła  m ow a, n ie  m ożem y 
dopatrzyć się śladów  in g e ren c ji K oeglera . M ow a je s t w p raw d z ie  o nazw ie  ta k  b lisk ie j

O łdrzychow icach  (U llersdorf), a le  chodzi tu  raczej o m iejscow ość z Je len io g ó r­
skiego. P ow odów  u s ta n ia  k o respondenc ji podać  n ie  um iem y. Może po p ro s tu  n ie  z a ­
chow ały się in n e  listy , B re tho lz  dość późno z a b ra ł się do po rząd k o w an ia  pap ierów  
P° K oeglerze.

3. L is t m ów i n am  w łaśc iw ie  znaczn ie  w ięcej o a u to rz e  n iż  o ad resacie . Z jaw ia 
się frag m en ta ry czn ie  w ro c ław sk ie  o toczenie B and tk iegó  — znajom i i bliscy, k tó ry ch  
Z n a jd z ie m y  w  k rak o w sk ie j k o respondenc ji d y re k to ra  B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j.
2  tym i ludźm i spędził k a w a ł p racow itego  żyw ota w e W rocław iu, im  to  się zw ierzy 
Przed od jazdem  ze Ś lą sk a ; ..U ngem  tr e n n e  ich  m ich  v o n  B re s la u " 9. Je d e n  z tych

“ Pam iętn ik  W arszawski, III, 1809. . .
; J. B. W o r b s, Noch ein  V ersuch den Nam en Sch lesiens h istorisch zu erklaren, Schlesi- 

sehe Provinziallb iatter, 1829, s. 313—321.
* Cyt. w g pracy H. B a r y c z a ,  s. 38.

tfzili — nazew n ic tw a  w  górach  śląsk ich . W  polem ice z ty m i teo riam i B an d tk ie  szedł 

 krze — pow iadał — K unzendorf. A lb rech tsdo rf, U lle rsd o rf to  nazw y n iem ieckie . K to
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p rzy jac ió ł n aszk icu je  p ro fil Je rzeg o  S am u e la  w  nek ro logu  um ieszczonym  w  P ro v in ‘ 
zialllb latter w  r. 1836 ”. W liśc ie  p o w o łu je  się B an d tk ie  n a  S tre ita , P a r i t iu s a i0, R °f\' 
p ana , a  z dalszego k ręg u  n a  Worfosa i M eisnera . W sk a li w rocław sk ie j najwiQce  ̂
za in te reso w an ia  p rzyc iąga  ten  p ie rw szy , K aro l S tre it, d y re k to r  te a tru , założycie 
i re d a k to r  P rov inzia łlib la tter w  la ta ch  1TO5—!H8I2(6. Od jego  to  nazw iska  nazw ano  m ie­
sięczn ik  w  odróżn ien iu  od późniejszych  roczn ików  S tr e if s c h e  P rovinzialIib latter. Re­
d ak to r  o rg an u  K ornow skiego  by ł ze  znanym  w ydaw cą  zaprzy jaźn iony . B yw ał też 
u  K o rn a  i B an d tk ie  — w prow adził go tam  T eodor O elsner. Dom  K o rnów  g r o m a d z i  
w  tych  la ta ch  rep rezen tan tó w  k u ltu ry  um ysłow ej m iasta . S tre it, człow iek  w ieku  XVI® ' 
zak łada  s ły n n ą  i op iew aną w  k ro n ik ach  w rocław sk ich  S tre ifs c h e  Lesegesellschaft- 
je d n ą  z p ierw szych , a  n a jzn aczn ie jszą  w  m ieście  czy te ln ię  naukow ą. N ie  om ija ł jej 
zapew ne i re k to r  z N ow ego M iasta . W  liście  B and tk iegó  w y stęp u je  S tr e it  ja k o  ofia­
rodaw ca  p ra c y  K oeg lera  o oblężeniu  K łodzka .i jako  p o śred n i sp raw ca  listu .

Do zażyłych p rzy jac ió ł B and tk iegó  n a leżą  n iew ą tp liw ie  P a ritiu s  i R oppan . Kry' 
s tian  F ry d e ry k  P a ritiu s , d o k to ra n t U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , a u to r  p racy  p t. Coitt- 
m en ta tio  ibrevis ex  h is to ria  li t te ra r ia  que de  ąu ib u sd am  S ilesiis  e ru d itis  in  Polo­
n ia  m u n erib u s  f u n e s t is M, je s t  żyw ym  św iadec tw em  zw iązków  ś lą sk o -k rak o w sk id 1 
jeszcze w  w ieku  uibiegłym. Z asługę w ciągnięcia, P a ritiy sa  w  rob o tę  po lo n isty czn ą  na 
pew n o  trz eb a  p rzyp isać  d y rek to ro w i Jag ie llonk i.

M niej a lbo  i w ca le  n ie  zn an y  je s t  n am  J a n  K a ro l R oppan . W iadom ość b iogra­
ficzną, bo d a j czy n ie  jed y n ą , zaw dzięczam y B and tk iem u , k tó ry  ogłosił o  nim  po­
śm ie rtn e  w spom nien ie  w  P ro v in z ia l lb la tte r ,2. R óżny od edukow anego  P aritiu sa , 
R oppan  to h is to ry k -sam o u k  n a  sk ro m n iu tk ą  m iarę , za to  zam iłow any  zb ieracz „sta­
roży tności" — s ta ry ch  kodeksów  śląsk ich , i b ib lio fil zaw ołany. O ddał sw o ją  cząstó1̂  
W rocław iow i, p o rząd k u jąc  przez cz te ry  la ta  w spó ln ie  z K łosem  a rc h iw a lia  w rocław ­
skie, co uczynił z p e d a n te r ią  g o d n ą  pam ięci. A le  R oppan  także  p isy w a ł to  i owo 
było to k ilk a  d rob iazgów  z h is to rio g ra fii ś ląsk ie j. T u jed n ak że  p rzy jac ie l B andtk ie  
znalaz ł niedociągnięcia , sty listyczne  (sic) i n ieum ie ję tność  se lekcjonow an ia  m ateriału- 
K ry ty k u ją c  n ie tęg ie  pióro  b ro n i je d n a k  dom orosłego p isa rza  p rzed  za rzu tem  kom pila- 
to rs tw a . Z ab aw n a  ta  ocena (n iedociągnięcia  sty listyczne) dzisiaj n a s  tro ch ę  r o z ś m ie s z a .  
P o rtre c ik  R oppana u k azu je  n am  człow ieka oddanego w  sposób bezkom prom isow y 
n am ię tnośc i zfoieraczej p łaconej n ie jed n o k ro tn ie  w yrzeczeniem , a  n ie raz  — nędzą: 
dochody ko lek c jo n era  by ły  n iew spó łm ierne  do  bogactw a jego  ko lekcji. T oteż oka­
zano  R oppanow i n a leżn e  u zn an ie  — U n iw ersy te t W rocław ski m ian o w a ł go swyi*1 
członkiem  honorow ym , ocenili go też in n i w spółcześni.

C iepło w y raża  się B an d tk ie  o sw ym  przysz łym  an tag o n iśc ie  J a n ie  Bogumił® 
Wortosie, h i s t o r y k u  śląsk im  i r e d a k t o r z e  L ausitz isches M agazin. Być może, w  tym  
czasie łączy ły  uczonych p rzy jazn e  k o n t a k t y ,  a  W orbs n ie  p lan o w ał jeszcze a ta k u  n a  
B andtk iegó . O sta tn ie  nazw isko  w ym ien ione w  liście  to M eisner. N ajp raw dopodobn ie j 
chodzi tu  o a u to ra  K u rze  B eschreilbung von  S ch lesien  i w spom nień  p o d r ó ż n i c z y c h  
oraz  p rzew o d n ik a  R eisebuch  f i ir  d ie jen ige , w elche  d a s  R iesengeb irge  u n d  das Ge- 
b irge  in der G ra fsch a ft G la tz  foesuchen13. A nonim ow a recen z ja  tej o sta tn ie j lcsią ' 
żeczki u k aza ła  się w  L itte ra r isc h e  B eilage, d o d a tk u  do S ch lesische  P r o v i n z i a l l b l a t t e r  
■w r. 1804 u . K o rzy sta ł B an d tk ie  z in fo rm ac ji M eisnera, gdy p isze: „die V orteile , d ie  
li te ra r isc h e n  v e rs te h t sich von  se lb st die m ir [ . . .]  M eisners  B e k a n n tsc h a ft g e g e lb e n  
■hat“.

’ A utorem  jest Karol Gabriel N o w  a c k. Schles. Prov. B latter 1836, s. 428 i n .; s. 544 i !’■ 
!* E. M a l e e z y ń s k a  w  książeczce P olsk ie  tradycje naukow e i  un iw ersyteck ie Wrocławia- 

ITrocław 1946, m ylnie nazywa Paritiusa M anitiusem , co n ie ma żadnego oparcia w  rzeczyw i­
stości. Por. s. 61.

“ Por. H. B a r y c z ,  op. c it., s. 39—40. Praca w ydana w  K rakowie 1816, s. 24.
1! Schlesische Prov. B latter, XL, 1804. Dodatek s. 365—373: Zum A ndenken des verew igten  

Johann C. Roppan.
15 Wyd. 2: Legnica 1797.
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W szyscy ci ludz ie  n a leżą  do  w ygasłego ju ż  raczej typu  p ro w in c jo n a ln y ch  uczo 
^ ch czy ty lko  p ro w in c jo n a ln y ch  d y le tan tó w  p racow itych  p o  ben ed y k ty ń sk u , k tó ry m  
historia ziem i śląsk ie j zaw dzięcza n iejedno . Tu ży li i um iera li, żaden  z n ich  n ie  wy- 
^ e d ł poza g ran ice  Ś ląska. B an d tk ie  w yrósł zdecydow an ie  ponad  to  środow isko , a le

bez jego  sw oiście  zaznaczającego  sie udziału .

4. W ypow iedzi B and tk iego  są  jednoznaczne. K ażde zdan ie  po tw ie rd za  opin ię , że 
^ ó w i do  n as uczony czystej w ody. O strzeżenie , k tó re  sk ład a  K oeglerow i, dow odzi, 
Jak cen ił w arto ść  p racy  n au k o w e j: ,/Ich w iinsche  Ithnen ab e r, dass d ie  cura animarum. 
Sie von d e r  cura historiae n ic h t ab z ieh en  m och te“. A u to c h a ra k te ry s ty k a  b rzm i traf- 
nie, choć zby t sk rom n ie : „Ich  b in  e in  S chu lm an , a lso  e tw as ped an t" . G otow i je s te śm y  
P^zyklasnąć u sp raw ied liw ien iu : „Ich  e in  so h w erfa llig e r B riefschreifoer un d  S ty lis t 
hin“. Z arazem  je d n a k  ud e rza  n a s  fak t, że B an d tk ie  is to tn ie  na jlep ie j p isa ł po  polsku.

n iem czyźnie uczonego k ład z ie  się c ien iem  m ak a ro n  i cudzoziem czyzna. To n ie  jest. 
Jego język  rodzim y. Z cech zew nętrznych , g raficznych  w idoczna je s t nerw ow ość ręk i, 
j ę c z e n i e  człow ieka, k tó ry  dużo  i szybko pisze. M yśl n iek iedy  b iegn ie  szybciej od 
Ptóra, s tąd  n iedokończone w yrazy , a  często i n ieczy te lne  słow a .

5. O pis dokum en tu . Z n a jd u jem y  lis t w  d z ia le  L itte ra r isc h e  N ach rich ten  u n d  
■Bemerkungen a u s  d e r  G ra fsch a f t G latz, sygnow any  je s t  K l — 5, z w yszczególnieniem : 
L itte ra r isch e  K orrespondenz. L is t B and tk iego  tr a f ił  do g ru p y  E in ige  B rie fe  d e r  A l- 
te rtu m sk u n d ig en  R oppan  u n d  B an d tk e  a u s  B reslau  u n d  des H e rrn  P . P rov iso rs  a u s  
■Sraunau. Po  tym  ty tu le  postaw iono  d a tę  jednego  z lis tów  —  17i99. Z w odniczo b rzm ią  
..einige B rie fe“ — uw aga  zgodna jedyn ie  w  odn iesien iu  do lis tó w  R oppana.

L is t p isan y  je s t n a  złożonym  p ro s to k ą tn ie  a rk u s ik u , liczy za tem  2 k a r ty  fo rm a tu  
*8X23 cm. S tan  zachow ania  n a  ogół dob ry , z w y ją tk iem  d ru g ie j k a r ty , k tó ra  je s t  
lekko zdefek tow ana, w sk u tek  czego n ie  u d a ło  się odczytać p aru , m ało  ohyba is to tnych  
słów  p rzy  k ońcu  tek s tu . Pon iew aż tek s t n as tręcza  m asę  zap y tań  i w ątp liw ości, p rz e ­
d rukow ano  go dosłow nie, zachow ując  w szelk ie  w łaściw ości g ra ficzne  czy n ie jasności, 
S tak że  i błędy.

S k ład am  podziękow an ie  d row i W ładysław ow i D ziew ulsk iem u za w skazan ie  lis tu
i odstąp ien ie  p raw a  pu b lik ac ji, a  tak że  dzięku ję  ks. m grow i W. O w siańsk iem u  
v- O łdrzychow ic K łodzkich , op iekunow i zb io rów  K oeglerow skich , za ud o stęp n ien ie  
d o kum en tu  i życzliw ą pom oc.

Ih r e  B esch re ibung  von  d e r B e lagerung  v o n  G la tz  h a t  m ir  d e r , C anzelley-d ir. 
S tre it  au s  d e r  B ib lio thek  zu S. B e rn h a rd in  geschenkt. Ich  h abe  sie m it w ah rem  
In te re sse  V ergniigen  ge.esen  u n d  w eil paria studia jungunt, ich m it H. Wortos 
im  le tzen  toekant bin, a u ch  S ie au s ih ren  A ufsa tze  iib e r d. G la tz ische  G esch ich te  
k en n e , so b in  ich F re u n d  u. V e reh re r au ah  ohne Si.e zu k en n en  p e rson lich  zu 
ko n n en . D er m ise rab le  K ah lo  is t g a r n ic h t zu schatzen , d e r a lte  C n a s te rb a rt A elu- 
r iu s  is t unkritiisch. Sie k onnen  a b e r  e tw as  le is ten  un d  H. P a ritiu s , den  S ie w oh l 
k en n en  w erden , h a t  m ir  au ch  gesagt, dass S ie  B ru d er von  R opan  w aren . Ich  freu e  
m ich  also , das S ie  n ic h t m e h r K ap łan  sind, so n d ern  P fa r re r  in  U llersdo rf, w iinsche  
Ih n e n  ab e r, dass d ie cura anim arum  S ie  von d e r  cura historiae n ich t aibzuziehen 
m ochte . Ob ich  g leich  k e in  G eistlich er b in , so w eiss ich  w as d ie  cura anim arum , 
e in e  C apellanste lle , e ine  P fa r re  etc. is t  w eil ich puer m u ltum  sudavi et alsi per varios 
casus j actatus sum. A lso  m it  m einen  h e rz lich s ten  W unschen  zu r P fa r re  u. w enn  
ich n ic h t ir re  g u te  P fa r r e  a u c h  m einen  A u freg u n g  a n  d ie  curam historiae b i t  te  ich

[Jerzy  S am u e l B an d tk ie  do  Jó zefa  K oeglera]
W ohlgeborene

H o chgeleh rte
H o chzuvereh rende  H err.

«  s. 88.
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g iitig st an zunehm en . N aoh e in e r gu tige  B ean tw o rtu n g  w erde  ich Ih n en  einig6 
F ragen  zu  sch icken  h is to risch en  In h a lts  um  d e re r B ean tw o rtu n g  ich  ibitten w erd e - 
Ich  w erde  S ie  iib rigens w ied er incom m od ieren  noch  II'hnen a u c h  d u rch  zu eite 
B rie fsch re iben  le tz ten  Fallens, denn  schon  au s  d iesem  w erd en  S ie  sehen. dass 
e in  sch w erfa llig e r B rie fsch re ib e r u n d  S ty lis t bin. A uch k a n  ich, w en n  ich es Sut 
m eyne u n d  von H erzen  et anim i sen tentii sch reibe, n ic h t g u t  lese rlich  schreiben  
Das a lle s  'sind D inge d ie  m ich  d av o n  atohalten. A ber d ie  V orte ile , d ie  lite rarischen  
v e rs te h t sich  selbst, d ie  m ir  Wonbs, von  sel. M eisners, von  sel. R oppans B ekann t 
sc h a f t  gegeben  ha t. d ie  s ind  zu b e k a n t a is  d ass  ich d ie  Ih r ig e  jedoch  ohne Ih re 
N ach te il n ic h t a u c h  suchen  so llte . I c h  b in  gern  [.. .] e in  S chu lm an , a lso  etwa® 
p ed an t, d a h e r  d ie  la te in isch en  B rocken , und  v o r e inem  M ann, d en  ich  schStze 
e rsch e in e  ich n ic h t gerne a n d e rs  a is  iah toin. D och d ies  g lau b e  ich ist hin 
lang lich  in  d en  ibedenklichen Z e iten  |Sie 'gegen m ich  unfoedenklich zu tnachen 
Ich  b rech e  h ie r  a b  u n d  b in  in  d e r  E rw a r tu n g  Ih re  gu tige  A n tw o rt gelegen tlich  7U 
e rh a lten . M it d e r  [. ..] H ochaeh tung  toin ich

Ih r  g eh o rsam ster D iener u. V ereh re i
G. S. B an d tk e  R ec to r d e r  Schu le  zum  H eiligen
G eiste in der N eustadt,

B reslau  d. 5. Oct. 1807,
W AND A RO SZK O W SK A
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